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Cwny prenumeraty i
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mieś. zł. 2 —, kwart. 6 ’—
z dostawą do domu . mies. zł.2'40, kwart 7*—

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mies. zł.2'40, kwart. 7 -—

Zagranicą..................mies. zł. 5  —, kwart. 1 5  —

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Konto PKO Lwów  
Ne 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.
Ceny ogłeszeń:

Za J wiersz milimetr. (» /, cm. szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. M , w nadesłatiem I w nekrologach gr. 50, » kronice, reper­
tuar, dział gospodarczy, paski w tekście gr. 10, pod nagłdw. 
kiem na pierwszej stronie zł. 1'— . Tabelaryczne o 50 prc. dro- 
ie j. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupno 
i sprzedaż słowo gr. 15, matrymonialne, korespondenq'e 
prywatne słowo gr. 20, dla postukujących pracy gr. i. 
Z zastrzeżeniem miejsc 5S prc. Zagraniczne o 50 prc. drożej.

ŚWIĘTO G0R.
II.

Inicjatyw a zorganizowania święta 
gór -wyszła od kierow nika Minister* 
stw a Spraw W ojskow ych gen. Kas* 
przyckiego. Podjęło ją Towarzystwo 
Przyjaciół Huculszczyzny i Związek 
Podhalan. W  następnych latach święto 
będzie się odbyw ało w corazto innych 
miejscowościach, dając w ten sposób 
wspaniałą rewję całej naszej góralszczy 
zny.

N ie wszyscy zdają sobie sprawę z 
wagi i znaczenia gór. A  przecież Kar* 
paty  są niemal jedyną granicą natural* 
ną Polski. Oprócz znaczenia obronne* 
go posiadają również w ybitne znaczę* 
nie zdrowotne, dzięki .któremu uzyska 
ły nazwę „płuc naszego kraju". „G óry 
dla (wszystkich — wszyscy w góry“ — 
to jest hasło święta gór. Pomimo dość 
znacznego ruchu turystycznego, jaki 
się w kierunku gór obserwuje już od 
dawna, jeszcze od przedwojennych cza 
sów, bardzo nikły odsetek ludności 
innych dzielnic zna tam te strony. Ci 
zaś nawet, którzy tam niejednokrotnie 
jeździli, znają je przeważnie zupełnie 
powierzchownie.

Ś w ię t o  g ó r  b ę d z ie  p r z e to  m ia ło  nie* 
tylko turytyczny cel na oku, nietylko 
podkreślenie wspaniałych naszych na 
podkarpackich terenach bogactw i mo* 
żliwości, lecz także — i to może prze* 
dewszystkiem — doniosłe cele ideowe: 
łączenie, cementowanie niejako wszyst* 
kich mieszkańców Polski, nie niszcząc 
ich odrębności regjonalnych. Jest de* 
lem święta gór nietylko zapoznać nas 
z niemi bliżej, lecz również związać 
nas wzajemnie najtrwalej i najserdecz* 
niej, stworzyć pom iędzy tamtejszą lud* 
nością i nami naściślejsizy kontakt, o* 
party  na istotnej znajomości nietylko 
kraju, lecz i człowieka, jego warunków  
i historji, które zrobiły go .właśnie ta* 
kim, jakim  jest, jego charakteru, od* 
zwierciedlającego się w dorobku arty* 
stycznym tak  bardzo odrębnym  i  swo* 
istym, k tóry  podziwiamy, nie umiejąc 
go jednak szanować należycie.

Ciągle też jeszcze nie potrafim y w 
dostatecznym stopniu wykorzystać mo 
żliwości rozwojowych tego ludu, w 
którym  on się także sam nieraz oirjien* 
tuje zbyt słabo, nie umiejąc ich skiero* 
wać we właściwą stronę.

Zaciera się nieraz pod źle pojętą mo* 
derniizacją prawdziwe oblicze naszych 
gór i prawdziwie swoista ku ltura lud* 
ności miejscowej, tej ludności, która 
w codziennym ciężkim trudzie walki 
o byt zahartowana jak  stal, na wszyst* 
kie przeciwności jest odporna. I musi 
być naszem zadaniem tę właśnie kul* 
turę podtrzymać, podkreślić, uwydat* 
nić, na niej oprzeć cały dalszy rozjwój 
tych terenów, na niej .zaszczepić tam 
naszą kulturę ogó lnonarodow ą, k tó ra  
bez tej podbudow y zawsze tam tylko 
będzie powierzchowna, więcej szkody 
niż korzyści przynosząc tamtejszym 
mieszkańcom.

M usimy wreszcie tym wszystkim 
Podhalanom  .z różnych regjonóiw od 
Śląska aż po Huculszczyznę dać moż* 
ność poznać się nawzajem. W ykazać 
im, że pom imo odrębności lokalnych 
wyrośli wszyscy z jednego wspólnego 
pnia, że cały ten ogromny m ur nasze* 
go południowego pogranicza jest w 
istocie swej jednolity. W ażną jest rze* 
02? całą tę ludność skonsolidować. N a 
święcie gór utorują orni sobie drogę do 
odszukania i odczucia (wszystkich 
wspólnych cech, k tó re  ich łączą i wią* 
żą nawzajem.

Rokowanie w  Genewie tnuaja-
Odroczenie posiedzenia Rady Ligi Narodów.

Genewa, 2 V III. (PA T ) Publiczne 
posiedzenie Rady Ligi, które wyzna* 
czone było wczoraj na godz. 17*tą nie 
doszło do skutku, ponieważ w toku  
rozmówi zakulisowych pomiędzy Ede* 
nem, Lavalem i Aloisim nie zdołano 
uzgodnić tekstu rezolucji, .która miała 
być przyjęta przez Radę.

W edle doniesień prasy genewskiej, 
rezolucja ta w pierwotnem brzmieniu 
wskazywać miała na konieczność pod* 
jęcia prac przez włosko*abisyńską ko* 
misję pojednawczo*rozjemczą, przy* 
czem zawierać miała definicję upraw* 
nień tej komisji. Upraiwinienia te zgo* 
dnie z życzeniem W łoch miały być o* 
graniczone tylko do zajścia pod Ual* 
LTal. Ponadto w myśl brzmienia rezo* 
lucji Rada Ligi przyjąć miała do wia*

domości zgodę obu stron co do szyb* 
kiego m ianowania piątego arbitra ko* 
misji pojednawczo*arbitrażowtej. Wre* 
szoie rezolucja przewidywać miała 
wszczęcie rokow ań pom iędzy Francją, 
Anglją, W łocham i jako sygnatariusza* 
mi trak ta tu  z r. 1906. N a wniosek min. 
Edema miała być włączona do rezolu* 
cji popraw ka, że gdyby rokawlania te 
nie doprow adziły do pozytyw nych wy 
ndków, Rada Ligi zajęłaby się cało* 
kształtem zatargu włosko*abisyńskiego 
na sesji, k tóra rozpoczęłaby się 4 wrze 
śnia br. Ponadto min. Eden zażądać 
miał, aby rezolucja (wyraźnie zobowią* 
zała strony do nieuciekania się do siły 
w stosunkach wzajemnych.

P ow yżej przedstaw iona rezolucja nie 
została przyjęta przez delegację wło*

„Z Genewą, bez Genewy lub wbrew Genewie"
d o k o ń c z ą  W ło c h y  s w e g o  d z ie ła .

Rzym, 2 VIII. (PA T ) W  dniu wczo* l 
rajszym  w- „Popolo d ‘Italia“, osobi* 
stym organie Mussoliniego, ukazał się

IW0NICZ-ZDR0J j
od 21 sierpnia tani sezon jesienny. |

artykuł wstępny o A bisynji, k tó ry  zro 
bił silne wrażenie w sferach dziennika* 
rzy zagranicznych. Specjalnie zwracają 
uwagę na ustęp, że W łochy dokonają 
swego dzieła „z Genewą, bez Genewy, 
lub wbrew Genewie". Pożatem pod* 
kreślane jest specjalnie zdanie „rozwią 
zanie problem u może być tylko całko* 
wite".

Nowe zarządzenia celne Gdańska.
G dańsk, 2 V III. (PA T) Prezydent 

senatu polecił urzędowi gdańskiej dy* 
rekcji ceł nie pobierać cła przy spro* 
iwadzaniu z zagranicy świń, żyta, ka* 
szy, masła i jaj, środków  leczniczych, 
węgla, koksu, brykietów , oraz wsizel* 
kich artykułów , które nadsyłane są do 
G dańska pocztą lub paczkami. Uregu* 
lowanie i kontrolow anie przywozu 
wolnocłowego senat powierzył urzę* 
dowi handlu  zagranicznego. Pozatem 
w komunikacie swoim senat podkre* 
śla, że zarządzenie w sprawie ograni* 
czeń dewizowych oraz obrotu hanalo* 
wego z zagranicą z dn. 17 lipca br. po* 
zostaje iw mocy. D otyczy to uzyskania 
zezwolenia na przywóz towarów, któ* 
re mają być opłacone dewizami.

G dańsk, 2 V III. (PA T ) „Danziger 
Neueste Nachrichten" zamieszczają 
sprawozdanie z konferencji prasowej, 
k tó ra odbyła się w senacie w spraiwie 
wydanego przez senat rozporządzenia 
celnego.

Sytuacja obecna zaostrzyła się do 
tego stopnia, że senat gdański zmuszo* 
ny został do samodzielnego działania. 
N askutek  polskich zarządzeń celnych 
polskie koła gospodarcze zostały znie* 
chęcone do utrzym ywania dalszych sto 
sunków  handlow ych z Gdańskiem , a 
firm y gdańskie poczęły przenosić swe 
najważniejsze działy do G dyni. Utrzy* 
m ywanie tego stanu rzeczy oznacza go 
spodanczą ruinę W olnego M iasta. D la

senatu istnieją dwie możliwości. M ógł 
on załatwić sprawę przez bezpośrednie 
rokow ania z Polską, lub też przekazać 
sprawę do Ligi N arodów . D roga do 
Genewy wymaga jednak bardzo dużo 
czasu. Senat gdański stoi na stanowi* 
sku, że należy wejść na drogę bezpo* 
średnich rokow ań celem usunięcia 
trudności. Prezydent sienatu Greiser 
odbył wczoraj konferencję z komiisa* 
rzem generalnym R, P. ministrem Pa* 
pee, zawiadamiając go, iż senat gdań* 
ski gotów jest natychm iast podjąć ro* 
kowania w sprawie całokształtu kwe* 
styj gospodarczych i celnych. G dańsk 
kładzie naaisk na to, aby załatwienie 
trudności nastąpiło jaknajszyboiej, do* 
prowadzając do  zupełnego wyjaśnię* 
nia sytuacji. W obec tego, że bezpośre* 
dnie rokow ania z Polską wymagają 
również czasu, senat gdański zdecydo* 
wał się na dz:siejsze posunięcia, zdając 
sobie sprawę z jego doniosłości

Wygrane premje 
pożyczki budowlanej.

W arszaw a. 2 V III. (PA T.) W  czasie dzi* 
siejszego ciągnienia 3 procentow ej premjo* 
wej pożyczki budow lanej głów niejsze pre* 
njje p ad ły  n a  następujące num ery obliga* 
cyj: 250.000 zł. na nr. 828.385, 50.000 zł. na 
n r. 793.942 po 10.000 zł. na num ery: 20.341 
41.993, 669.848, 689.731, 157.602, 193.714,
815.742, 917.177, 455.900, 530.370.

N a znak tej w spólnoty zapłoną 
wzdłuż- całego łańcucha K arpat ognie 
na szczytach. Będą płonąć na łagod* 
nych stokach Beskidu Zachodniego i 
W schodniego, na urwistych turniach 
tatrzańskich, w dzikich, pustych Gor* 
gonach, w Czarnohorze, — jak wstęga, 
k tóra tę jedyną naturalną granicę na*

szego Państwa zaznaczy świetlistą li* 
n ją .

K to  na ś w ię to  g ó r  p o je d z ie ,  w ró c i 
p r z e ję ty  d o  g łę b i i  p e łe n  ch ęc i, a b y  te n  
k o n ta k t ,  k tó r y  z d u c h e m  n a sz y c h  g ó r  
n a w ią z a ł ,  z a c h o w a ć  i u tr z y m a ć  s ta le .

Bul.

ską, której szef baron Aloisi spędził 
wczorajsze przedpołudnie na dalszych 
rozmowach telefonicznych z Mussoli* 
nim, poczem o godz. 16*tej udał się do 
Lavala, by zakomunikować mu uwagi, 
względnie kontrpropozycję włoskie.

W e włoskich (kołach prasowych pa* 
nuje opinja, ze zastrzeżenia włoskie do 
tyczą głównie tej części rezolucji, któ* 
ra upoważniałaby Radę Ligi do zajęcia 
się całokształtem zatargu włosko*abi* 
syńskiego. Oficjalnie jednak konkret* 
ne pow ody opozycja włoskie nie są 
znane. W iadom o natomiast, że po po* 
południowej rozmowie A loisi‘egó i La 
vala sekretarz 'generalny Q uai d 'O rsay 
p. Leger udał się do min. Edena, by 
zakom unikować mu treść odpowiedzi 
włoskiej na propozycje francuskie i an 
gielskie, Tak więc mimo dużych trud* 
ności, rokow ania trwają.

Genewa, 2 VIII. (PA T ) M iarodajne 
koła angielskie inform ują, że głównym 
powodem  różnicy zdań między dele* 
gacjami brytyjską i włoską są następu* 
jące sprawy:

a) W łosi nie zgadzają się na to, aby 
Rada Ligi miała prawo nadzorow ania 
i kontrolow ania rokow ań m iędzy Fran 
cją, W łocham i i W ielką Brytanją jako 
sygnatarjuszanu układu z r. 1906.

b) W łosi nie zgadzają się na przy* 
znanie Radzie l ig i  N arodów  prawa 
zajmowania się całokształtem zagadnie 
nia w w ypadku, gdyby rokow ania an* 
gielsko*brytyjsko*włoskie nie dały wy* 
ników.

W O JN A  CZY POKÓJ?
Paryż, 2 V III. (PA T ) K orespondent 

Ag. Havasa donosi z Genewy, że po* 
rozumienie osiągnięte zostało narazie 
tylko w zasadzie, gdyż przedstawiciel 
W łoch nie był w możności udzielić nie 
zwłocznie odpowiedzi siwego rządu.

Dziś rano ministrowie Laval, Eden i 
Aloisi mieli się zebrać na dalszą nara* 
dę. Jeśli, jak przypuszczają, projekt po 
rozum ienia będzie ostatecznie opraco* 
iwany, to w ciągu dnia dzisiejszego zo* 
stanie on zakom unikowany delegacji 
abiyńskiej, a następnie przedstawiony 
Radzie Lig).

Delegacja polska w Sofji.
Sofja. 2 V III. (PA T.) Polska delegacja 

w ojskow a, k tóra weźmie udział w  uroczy* 
stości odsłonięcia m auzoleum  k ró la ' Wła* 
dysław a W arneńczyka p rzyby ła  wczoraj 
sam olotem  do Sofji. N a czele delegacji stoi 
gen. O rlicz*Dreszer. Delegację pow itał na 
lo tn isku  w  im ieniu ministra w ojny  gen. 
Bojczew, w  im ieniu szefa sztabu p łk . Ma* 
rynow , dy rek to r lo tnictw a cywilnego Wa« 
silew, sekretarze m inistra spr. zagr. Stame* 
now  i R adew  oraz przedstaw iciele poseł* 
stwa RP. radca  K orsak i sekretarz Zem* 
brzuski. D ow ódca garnizonu Sofji gen. 
Z łatanow  podejm ow ał delegację obiadem . 
W  sobotę zrana delegacja udaje się do 
W arny .

Akcja ratunkowa na kopalni 
„Hiidebrandt”.

C horzów . 2 V III. (PA T .) A kcja ratunko* 
wa na kopaln i „H ild eb ran d t"  trw a nie* 
przerw anie. D o miejsca zasypania 4*ch gór* 
ników  drużyny  ratunkow e podążają  dwo* 
ma chodnikam i. N arazie zdołano dostać 
się do głębokości 8 metrów. A kcja napo* 
tyka na ciągłe trudności spow odu odrywa* 
n ia  się w ęgla i gruzu. D o tej p o ry  zasypani 
nie dali żadnego znaku życia. Jeżeli nie 
zajdą żadne nieprzew idziane okoliczności, 
d rużyny  ratow nicze praw dopodobn ie  dziś 
d o trą  do miejsca zasypania.
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Wiadomości bieżące. Przed „Świętem Gór
P ią t e k

NMP Anielskiej 
Jutra; Znal. św. Szczep. 

W schód słońca  3‘56 
Z ach ó J  „ 19-27

TEATR WIEIKI.
N ieczy„ny  aż do odw ołania

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
P iątek  godz. 20 „Panna m łoda z dachu". 
Sobota  godz. 20 ,.Panna m łoda z dachu" 
N iedzie la  godz. 20 „Panna m łoda z da> 

chu".

K IN O T E A T R Y .
A PO L L O : „D la ciebie śpiewam " z Kie* 

purą.
A T L A N T IC : „K atastrofa C zeluskina". 
C A S IN O : .M ężczyźni w  niebezpiecznym  

w ieku" oraz „O statn i sygnał".
C H IM E R A  nieczynne.
G O LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK ' ,Od w ieczora do połnocy" 
M A R Y SIE Ń K A : „B iro-B idżan i Iskor". 
M U Z A : „G ra zm ysłów ".
P A Ł A C E : Silvia S idney i C ary G rand : 

„Księżniczka przez 30 dni".
P A N : „Ż ona na 1 noc" i „Miss F lora". 
PA X  nieczynne do 1 w rześnia.
R A J : Liljana H arvey  jako  „W esoła Zu» 

zanna".
ST Y L O W Y : „Zemsta pana X" oraz re. 

wija.
SW i J.- nieczynny.
U C IE C H A . „W  sidłach bandy tów " i 

irewja. f

— T eatr Rozm aitości. Dzisiaj o godz. 8 
w ieczorem  kom edj:. G  M id d ltto n a  i Oli- 
v iera .P an n a  m łoda z dachu". Reżyserja 
W ł. K rasnov ieckiego. U dzia ł b io rą  pp- 
M alanów-oz, R óżycka, oraz pp. Kaczimar* 
ski, Składanek, Stępow ski, G u ttner, Bo* 
Lwowski, Błaszkiewicz i in 

Ju tro  „Panna m łoda z dachu".

KRONIKA MIEJSKA.
Z Katedry obrz. łac. W  sobotę 3 bm.

0 godz. 9*tej będzie odpraw ione uro* 
czyste nabożeństwo z okazji rocznicy 
objęcia władzy arcybiskupiej przez JE. 
N ajprzew . Ks. A rcybiskupa Metropo* 
litę D r. Bolesława Twardowskiego.

Program uroczytości legionowych we 
Lwowie. Onegdaj odbyło się w świe* 
tlicy Zw. Legionistów przy ul. Jabło­
nowskich 11 posiedzenie organizacyj* 
ne obchodu uroczystości wym arszu 
Pierwszej Kompanji Kadrowej. W  po* 
siedzeniu wzięli udział reprezentanci 
Zw. Legjoonistów z prezesem dr. Broni* 
sławem W ojciechowskim i Związku 
Strzeleckiego z prezesem dr. Janem 
W©ryńskim na czele. Uchwalono nast. 
porządek uroczystości: D nia 5 V III
br. godz. 2(Vra. zaapalenie tradycyjnego 
ogniska i apel poległych na kopcu U* 
nji Lubelskiej; dnia 6 V III br. godz. 
9*ta nabożeństwo żałobne za duszę le* 
gjonistów  i  peowiaków, poległych w 
bojach o niepodległość Polski.

Komitet organizacyjny Zw. ązku Ka< 
niowczyków i Zeligowszcz^ków wzy* 
wa uczestników b. II. K orpusu W . P.
1 b. 4. D yw 1. Strzelców gen. Żeligow* 
skiego i innych formacyj II. Korousu 
W . P. pozostałych b. członków orga* 
nizacyj werbunkowo*agitacyjnych, b. 
członków W . P., b. frontu  rumuńskie* 
go armji rosyjskiej w r. 1917 i 1918 — 
do przybycia na pierwsze zebranie or* 
ganizacyjne, które odbędzie cię w dniu  
4 bm. w niedzielę o godiz. 11.30 w sali 
posiedzeń Lwowskiej Izby Rolniczej, 
ul. Kopernika 20.

Akadem icy czescy we Lwowie. Ba* 
wiła we Lwowie, podejm owana przez 
Polski Akadem icki Związek Zbliżenia 
M iędzynarodow ego „Ligi" wycieczka 
studentów  czeskich z Pragi. Pierwsze* 
go dnia pobytu  goście zwiedzili mlal 
sto wraz z jego cennemi zabytkami, 
m. in. Panoramę Racławicką, k tó ra wy 
warła na nich ogromne wrażenie. W  
następnych dniach wycieczka ziwiećlza* 
ła Zborów  i Borysław, tak, że dopiero 
4*go dnia goście czescy, żegnani przez 
przedstawiciel! Ligi, opuścili nasze mia 
sto, udając się do W oronienki.

Zamknięcie dorocznego Salonu Wio* 
sennego Artystów Polskich. W  Pałacu 
Sztuki na Placu 1 argów W schodnich 
nastąpi nieodwołalnie w dniu 4 sier* 
pnia. W ystaw a, obejmująca ponad 400 
prac przeszło 70 artystów  malarzy z ca 
lej Polsk,, cieszyła się przez cały czas 
trw tnia dużą frekwencją. Kilka dni, 
przez które jeszcze będzie otwartą, na* 
leży wykorzystać, by  zwiedzili ją oi, 
k tórzy tego zaniedbali. W ystaw a o* 
tw artą jest od 8 rano do zmroku bez 
przetiwiy.

Nie wszyscy rr dzice i opiekunowie 
młodzieży wiedzą jeszcze o tern, że 
„Święto gór" będzie jednem z najwspa 
nialszych widowisk i uroczystości dla 
młodzieży i dzieci. Tysiące górali i gó* 
ralek przybędzie pod Tatry, aby wzdąć 
udział w tein pierwszem swojem wiel* 
kiem święcie. Zgłoszone już są grupy 
ze Śląska Cieszyńskiego, Łemkowszczy 
zny, Bojkowszczyzny, Podhala, Są* 
dccczyzny i Hocalszczyzny. Będzie to 
wspaniały przegląd i lekcja poglądowa 
dla młodzieży z całej Polski o etno* 
grafji naszego Podkarpacia, o której 
dotychczas uczyła się tylko z książek.

Przypom inam y, że górale przywiozą 
do Zakopanego swoje najciekawsze i 
najbardziej charakterystyczne w yioby, 
które wystawione będą na w idok pu* 
bliczny na Jarm arku góralskim, mają*

cym odegrać rolę targów ludowych. 
Ponadto przywiozą oni do Zakopane* 
go swoje warsztaty pracy, na których 
wyrabiane są przedm ioty sztuki ludo* 
wej i codziennego użytku. Wspania* 
łym widowiskiem będzie spędzenie z 
hal tatrzańskich kilku tysięcy owiec 
pod opieką baców góralskich. W  cza* 
sie wieczornic góralskich zapozna się 
młodzież z ich swoistą muzyką, śpie* 
wem i tańcami, posłyszy ich gwarę i 
pozna obyczaje życia codziennego.

Tygodniow y p eb y t w Zakopanem  
w czasie „Święta gór“ zastąpi młodzie 
ży długą i męczącą podróż wzdłuż ca* 
lego Podkarpacia od Olzy po Czere* 
mosz. Będzie to jedna wielka lekcja 
popularna gcografji i obyczajowości 
naszej całej góralszczyzny

Nominacje w sądownictwie i prokuraturze
n a te r e n ie  A p e la c ji lw o w s k ie j.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej za* 
mianował sędziego Sądu okr. dr. Lud* 
wika D w orzaka sędzią Sądu apel. we 
Lwowie, wiceprok. Sądu okr. iwie I.wo* 
wie dr. Józefa Cygana sędzią Sądu 
okr. we Lwowie, s. S. gr. w Stanisła* 
wlowie Józefa Blumicza s. S. oku we 
Lwowie, s. 8. gr. miejskiego we Lwo* 
wie Ludwika N agórzańskiego s. S. 
oki. we Lwowie, s. S. okr. śledczego 
W Samborze dr. Franciszka Długiewi* 
cza s. S. okr. w  Samborze, s. S. gr. w 
M ielnicy Jarosława Jerzego Kordasie* 
wicza s. S. okr. w Czortkowie, s. S gr. 
miejskiego we Lwowie Jerzego Dobro* 
wolskiego s. okr. śledczym we Lwo* 
wie, podprok. S. okr. we Lwowie Ka* 
zimierza Dziurzyńskiego wiceprok. S. 
ojer. we Lwowie, podprok. S. okr. w 
Przemyślu Zygm unta Kruczkowskiego 
wiceprok. w Przemyślu, podprok. S. 
okr. w Stanisławowie W ito lda Mat* 
kowskiego i M arjana Leya wicepraku* 
ratoram i S. okr. w Stanisławowie, pod* 
prok. S. okr. w Stryju W ito lda Lis* 
Olszewskiego, .m ^eptojcuratorem  S. 
oki. w Stryju. (W schód.)

Nowi prezesi i wiceprezesi 
Sądów okręgowych.

Ag. W schód donosi: Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej zamianował: wicepre* 
zesa Sądu okręgowego w Stanisławo* 
wie Edwarda Cysarza prezesem Sądu 
okręgowego w Kclom yji;

P rokuratora Sądu okr. w  Kołomyji 
W itolda Blażyńskiego — prezesem Są* 
du okr. w Czortkowie;

Sędziego Sądu okr. we Lwowie Eu* 
genjusza Sielskiego - - wiceprezesem 
Sądu okr. Stryju;

W iceprokuratora Sądu okr. we Lwo 
iwie Juljusza A rtura Golczewskiego — 
prokuratorem  Sądu okr. w Kołomyji.

Sędziowie grodzcy na terenie 
Apelac|i lwowskiej.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej mia 
nował asesorów lwowskiego O kręgu 
Apelacyjnego sędziami grodzkimi:

Tadeusza Stanisława M azura i Pio* 
tra Adamowskiego w Bolechov'ie, Pio* 
tra Steciwa w D ubiecku, Kazimierza 
Zdzisława Jagodzińskiego iw1 Zboro* 
wie, Edwarda Franciszka Podgórskie* 
go w Rudkach, Zdzisława Wlodzimie* 
rza Cymbrykiewicza w Birczy, Tade* 
usza Kazimierza O hertyńskiego w  Tłu 
maczu, M ichała Kiemickiego w Mona* 
sierzyskach, M arjana Adam a Burdę w 
W innikach, Jana Ludw ika Smolenia 
w Bursztynie, Stefana Kautego w 
Szczercu, Franciszka Kosibę w Miku* 
lińcach, Juljusza M edyńskiego w G ród 
ku  Ja g ie llo ń s k im , A le k s a n d r a  Fortu* 
nata Bilińskiego w Chodorowle, Fugę* 
njusza Kazimierza Chromickiego w Bó 
horodczanach, AJtrecU Józefa Janów* 
skiego iw Kulikowie, Alojzego Zdzisia 
wa Krysowskiego w Zborow ie, Fran* 
ciszka W oleńskiego w Bóbrce, Stani* 
sława Józefa M isky‘egc w Jarosławiu, 
W ładysław a W ik tora  Olesińskiego w 
Kutach, Karola W ojciecha Zwolińskie* 
go w Mielnicy, asesora z O kręgu Ape* 
lacyjnego warszawskiego: Jerzego Szy 
bowskiego sędzią S. gr. w Kosowie i 
asesora z O kręgu Sądu Apelacyjnego 
krakow skiego: Kazimierza Gołębipw.* 
skiego s. S. gr. w  G ródku.

Dalsze szczegóły porwania dziennikarzy.
Pekin, 2 V III. (PA T ) Kores pondent 

Niem. Biura Inf. M ueller tak  przed* 
stawia perypetje porwania obu dzień* 
nikarzy przez bandytów 1:

W  okolicach Kuan*Ma*Xou auto, w 
którem  jechali dziennikarze, zostało 
ostrzelane z karabinów  maszynowych. 
2 strzały trafiły w silnik. A uto stanęło. 
N apastnicy oświadczyli dziennika­
rzom, że pilnują drogi przed rozbójni* 
kami i Japończykam i i zaprosili dzień*

Pieszo ze Lwowa do W arszawy.
W ielką sensację przed rogatką Janów* 
ską wywołała delegacja robotników  
fabryki żarówek Żareg, która udaje się 
pieszo do W arszawy celem wręczenia 
memorjalu P. Prezydentowi. N a  po* 
żegnanie delegacji przybyło kilkudzie* 
sięciu robotników  zamkniętej fabryki 
wraz z rodzinami.

ZwyzKa cen w ędlin i mięsa. W  dniii 
dzisiejszym konsumenci iWiędlin i mię* 
sa zostali zaskoczeni niespodziewaną 
zwyżką cen tych artykułów . Podczas 
gdy przed kilku dniami jeszcze 1 kg 
szynki kosztował 3 zł., obf cnie wędli* 
niarze żądają 4 zł. Podobnie podnie* 
siono ceny smalcu i mięsa wieprzowe* 
go. Interpelowani wędliniarze i rzeźni* 
cy tłumaczą tę zwyżkę brakiem  dowo* 
zu żywca. Rzeźnicy oznajmiają, że 
zwyżka ta jest ostateczna i ceny mogą 
jeszcze podskoczyć.

nikarzy na rozmowę przy herbacie. 
G dy  M ueller i Jones na to  przystali, 
związano ich i zaprow adzono do chat. 
Rzeczy M uellera zostały poddane re* 
wizji, a jeden z rzekomych zandaumów 
przywłaszczył sobie kilka srebrnych 
dolarów. Po rewizji szofer i służący 
dziennikarzy zostali zwolnieni wraz z 
autem i otrzymali polecenie udania się 
do Kałganu po okup. Związanych 
dziennikarzy uprow adzono w kierun* 
ku północno-wschodnim. Pierwszą noc 
spędzili oni w  osadzie chińskiej. Jeń* 
ców traktow ano dobrze, a jedyną nie* 
przyjemnością były  powtarzane wciąż 
groźby zamordowania ich w razie nie* 
otrzymania okupu. N astępnego dnia 
przewieziono dziennikarzy do wsi 
chińskiej Je*Mu*Czi. Zjawiła się tam 
żandarm erja i policja, do której szajka 
bandytów  zaczęła strzelać, a następnie 
uwięziła kilka osób. M iędzy bandyta* 
mi a uwięzioną policją rozpoczęły się 
pertraktacje, w  czasie których bandyci 
obniżyli żądanie okupu ze 100 do 50 
tysięcy dolarów. Bandyci również zgo* 
dzili się na to, aby M ueller w tow arzy 
stwie miejscowego urzędnika chińskie* 
go udał się na rokowania z właściwe* 
mi władzami w sprawie okupu.

CZY r S T E S  JU ?  CZŁONKIEM  
LIGI OBRONY POW IETRZNEJ 

I PRZECIW GAZOW EJ?

1 K lĘ S K A  R D Z Y  Z B O Ż OWEJ 
W  AM ERYCE.

W aszyngton, 2 V III (PA T ) W edług 
urzędowych danych rdza zbożowa zni* 
szczyła wiosną 91 m iljonów buszli 
zboża. Dodając do tego 51 m iljonów 
buszli zniszczonych w zimie, ogólne 
straty  dochodzą do fantastycznej cy* 
fry 142 m iljony buszli.

LO T SA N  FRANCISKO=M OSKW rA.
Seattle, 2 V III. (PA T ) Przybył tu 

lo tn ik  W illy  Post, po przeleceniu I*go 
etapu swego lotu San Francisko—Mo* 
skwa. A parat Posta będzie zaopatrzo* 
ny w pływaki podczas przelotu nad 
A laską i morzem Behringa.

G IE ST B A N K R U T A .
N ow y Jork, 2 V III. (PA T ) Bankier 

Coles Neidecker, oskarżony o naduży 
cia w następstwie zamknięcia Travel* 
lers Banku w Paryżu, oznajmił za po* 
średnictwem swych adw okatów , że 
zrzeka się całego swego m ajątku na ko 
rzyść swych wierzycieli.

ST R A SZ N A  ŚM IERĆ ROBOTNI* 
K O W .

N ow y Jork, 2 V III. (PA T ) W  po* 
bliżu W ilnungton w sianie Delaware 
pospieszny pociąg elektryczny pensyl* 
wańskiej linji kolejowej w padł na za* 
kręcie na grupę robotników  pracują* 
cych na lorze, k lórzy nie słyszeli o* 
strzegawczych sygnałów. 6 robotni* 
ków  poniosło śmierć na miejscu.

Przed lotem 
Moskwa —  S. Francisco.

M oskw a. 2 V III. (PA T.) O rgan iza to r lo» 
tu  M oskw a—Sam Francisoo przez  biegun 
pó łnocny  prof. S -hm -Jt p rzy jął ko.respon* 
dentów  zagranicznych, k tó rym  ośw iadczył, 
że sam olot, k tórym  ma polec.eć Lewomew- 
ski „ZSRR 0 25“ jest całkowicie sowieckie] 
konstrukcji. Lotnicy zab ierają  ze sobą za* 
pas benzyny , ob liczony  na  13 tysięcy km., 
podczas gdy trasa lo tu  w ynosi około 10 
rys., zab ierają  ponad to  zapas żyw ności na 
3 miesiące na w ypadek przę m usowego lą» 
dow ania na bezludnych  okolicach. Samo* 
lo t będzie posiadał dwie radjostacje. łącz* 
ność z sam olotem  podczas lo tu  poza wszy*
s tk ie m i r a d io s ta c ja m i p ó łn o c n e m i, b ę d ą  u *  
trzym yw ały  -4- sowieckie -  lam aczr— ‘"łfrw - 
cnajduijące się obeonie w ArKtyce,

Hołd harcerzy.
Sztokholm  2 V III. (PA T .) D elegacja 

harcerzy  polskich złożyła wczioraj wieniec 
na  grobie K atarzyny Jag iellonki w kate* 
drze w U psali. P rzy  w ieńcu znajdu je  się 
wstęga o barw ach polskich z napisem  .M a­
tce naszego k ró l i  Z ygm unta — harcerze 
polscy".

botnicfuio włoskie a abisyńskie.
L ondyn . 2 V III. (PA T .) A gencja R eutera 

donos; z A dd is-A beby , że płk. Ju ljann , 
dow ódca lotnictw a abisyńskiego oświad* 
czył, iż W łochy  mają przygniatającą prze. 
wagę n ad  Abisymją, gdyż na 10 sam olotów  
abisyńśkich p rzypada 800 w łoskich.

Sport i W ychowanie Fizy c zn e .
T ransm isja r id jo w a  z mi strzostw  w ioślar­

skich Polski. Polskie R adjo  transm itow ać 
będzie na  wszystkie sw oje rozgłośnie n a j­
ciekawsze fragm enty w ioślarskich m i­
strzostw  Polski w drugim  dn iu  zaw odów, 
m ianowicie w niedzielę. Przebieg 5*ciu naj- 
w ażn ie jsz \ch  biegów  nagranych  będzie na 
taśmy w  ten  spuM b, że w  każdym  biegu, 
pośw ięconych będzie 2 m inuty na  start i 
3 m inuty na  koniec każdego biegu. O  go­
dzinie 19.25 w  niedzielę nastąpi w łaściwa 
transm isja z p ły t

Polscy w ioślar :e na  m istrzostw ach Euro* 
py . W  dniach 16—18 bm . na torze regaio* 
wym  w G ruenau  po d  B erlinem  odbędą się 
regaty  w ioślarskie m iędzynarodow e o mi­
strzostw a F uropy . Z arząd  Polskiego Z w ią­
zku W ioślarskiego z im ierza  na regaty  te 
w ysłać następujące o b sady : n o  biegu -ody* 
nek  p raw dopodobn ie  V erey, tlo b iegu dw ó 
jek  podw ójnych  p raw dopodobn ie  V erey— 
U stupski, do b iegu czw órek b e r sternika 
p raw dopodobn ie  osada W arsz. T . W . O sta­
teczny skład  naszej reprezentacji w iadom y 
będzie po niedzielnych regatach o m istrzo­
stw o Polski w  B ydgoszczy.

Polscy kolarze La m istrzostw ach świata. 
Polski Zw iązek T ow arzystw  K olarskich po 
stanow ił w ysłać na kolarsk ie  mistrzostwa 
św iata w  B rukseli 3*ch szosow ców : Napie* 
rałę, K iełbasę i O leckiego oraz jednego 
to row ca Puszą.

R eko d W alasiew iczów ny pobity . W  ra­
mach S partak iady  sowieckiej w  M oskwie 
zaw odniczka B ykow a uzyskała w b iegu na 

I 500 m tr znakom ity czas 1 :16,8 sek. W ynik  
ten  lepszy jest ou  oficjalnego rek o rd u  świa 
tow egc na  tym  dystansie, należącego d( 
St. W alasiew iczów ny i w ynoszącego 1 :17,3 
sek W ynik  B akow ej nie będzie uznany  za 
oficjalny rekord  świata, poniew aż Sow iety 
nie należą do M iędzynarodow ej Federacji 
L ekkoatlety  wznej
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Na szczytach tatrzańskich 
zapłoną sobótki.

Jedną z piękniejszych atrakcyj przy* 
gotoiwywanych w okresie uroczystości 
„Święta G ó r“ w Zakopanem  będzie 
bezwątpienia zapalenie na wszystkich 
•szczytach K arpat od Śląska Cieszyń* 
skiego po Czarnohorę symbolicznych 
■ognisk. N iby  płomienne wici przekażą 
sobie szczyty karpackie owe ogniska, 
początkiem  swym sięgające przedhisto­
rycznych dziejów Polski. Każdy waż* 
ny  moment dziejowy w Polsce Pia- 
stów  i Jagiellonów rozpoczynał się od 
rozesłania wici. Świetlany łańcuch, któ 
ry  opromienić ma całe Karpaty, jest 
nawiązaniem do owych słynnych „wi* 
ci“ , tak  silnie tradycją swą złączonych 
z dziejami Polski.

N ajpiękniej przedstalwiać się będą 
płom ienne wici w Zakopanem , otoczo* 
nego niby pierścieniem, łańcuchem 
T atr.

Stosownie do program u uroczysto* 
ści, ty lko w dniach 4 i 11 sierpnia, ja* 
ko  w dniu rozpoczęcia i zamknięcia 
uroczystości „Święta G ó r“ , zapłoną na 
szczytach K arpat i Tatr symboliczne 
ogniska*wici.

Katastrofa autobusowa.
B erlin. 2 VI,II. (PA T.) W  miejscowości 

m adreńskiej Eikelch w ydarzyła się wczoraj 
katastro fa  sam ochodow a. O m nibus, jadący 
z  B runsw iku nad  Ren, w padł na sam ochód 
ciężarowy, przyczem  15 osób odniosło  cię- 
rk ie rany.

Nierówne szanse.
Starożytn i G allow ie m awiali, że miecz 

je s t obosieczny. Z naczyło  to  poprostu , że 
m ożna mieczem skaleczyć nietyilko kogoś, 
a le  i siebie. Polskie przysłow ie głosi, że kij 
m a dwa końce. M ożna kogoś pobić, ale 
m ożna i samemu dostać. Inne przysłow ie 
m ów i, że każdy  jes t kow alem  własnego 
lo su .

Innem i słow y — dla wszystkich są ró> 
w n e  szanse, talk ja k  w lo terji państw ow ej 
d la tych, co zaopatrzyli się w los. K ażdy 
m oże w ygrać, trzeba mieć tyMco los.

W  trzeciej klasie, której ciągnienie za» 
czyna się 13 sierpnia, głów nych w ygranych 
Po  100.000 złotych jest trzy . P rócz tego 
w ie l t  innych w ygranych, razem  na ogólna 
ium ę 1.991700 zl.

Program radjowy.
Sobota, 3 sierpnia.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja poranna.
11.57: Sygnał ozasu. 12.05; D ziennik  potu. 
dn iow y  12.15: P łyty. 13.05: O rkiestra PR. 
33.30: P ły ty  15.30: A udycja dla dzieci.
16: Skrzynka techniczna. 16.15: Lekkie pio, 
senki. 16.30: Recital fortepianow y. 1650: 
O dcinek p rozy . 17: K oncert. 18: Poradnik 
sportow y . 18.15: C hór męski. 18.30: Prze> 
g ląd  w ydaw nictw . 18.45: P łyty. 19.15: K on­
cert reklam ow y. 19.30: Recital śpiewaczy. 
19.50: Pogadanka aktualna. 20: Przegląd
rolniczej prasy kraj. i zagr. 20.10: M uzyka 
lekka. 21: A udycja  dal Polaków  z zagra­
nicy. 21.30: K oncert sym foniczny. 22: W ia­
dom ości sportow e. 22.10: „Syrena nad m o­
rzem " 22.30. Płyty.

Nowa klęska Roosevelta.
W aszyngton, 2 V III. (PA T) Po raz 

trzeci izba reprezentantów  zadała cios 
polityce Roosevelta, odrzucając jego 
żądanie o rozwiązaniu spółek eksplo* 
aujących instytucje użyteczności publi* 
cznej (gazownie, elektrownie i  t. p.). 
W iększością 209 przeciw 155 odrzuco*

no i wniosek R ayburn‘a, k tóry  wyraża* 
jąc opinję rządu proponow ał uchwale* 
nie odnośnego wniosku, przyjętego 
już przez senat. W  tej sytuacji niema 
m owy o uzgodnieniu stanowiska izb 
i zapewne projekt nie stanie się w 1935 
roku  ustawą.

Moralne poparcie Roosevelta.
Londyn, 2 V III. (PA T) Ag. Reutera 

donosi z W aszyngtonu o deklaracji 
prezydenta Roosevelta, co następuje: 

Prezydent Koosevelt ogłosił nastę* 
pującą deklarację: W  chwili, gdy Ra* . 
da Ligi N arodów  zebrała się dla zba* 
dania środków  celem rozstrzygnięcia 
w drodze pokojowej sporu  pomiędzy

W łochami i Abisynją, chcę wyrazić na 
dzieję narodu i rządu Stanów  Z jedno­
czonych, że znalezione będzie rozstrzy 
gnięcie pojednawcze i pokój będzie za 
chowany.

Deklaracja ta — dodaje Ag. Reute* 
ra — uważana jest za poparcie morał* 
ne dla Ligi N arodów .

Gdańsk pod berłem polskiem.
Pod pow yższym  tytułem  czasopismo 

w arsz. „Echo obu)języcz»e“ (niem.- 
p o i )  zamieszcza uryw ek — w raz a 
przekładem  niem. — ze znanego dzieła 
zm arłego niedaw no prof. Sz. A skena- 
zego: „G dańsk  a Polska". U ryw ek ten 
zasługuje na uw agę wobec aktualnej 
obecnie kw estji gdańskiej.

Po  półtoraw iecznej niew oli krzyżackie] 
w stępow ali G dańszczanie, na blisko pół* 
czw arta stulecia, w  okres sw obody i roz­
kw itu pod  berłem  polskiem . Szczęśliwy ten 
zw iązek G dańska z Polską ostatecznie zo ­
stał uśw ięcony w traktacie pokojow ym  to ­
ruńskim  (1466). Raz jeszcze serdecznie by! 
w itany  w G dańsku  K azim ierz Jag ielloń­
czyk w raz jako  pogrom ca Z akonu a d o ­
b rodziej miasta. O d niego też o trzym ał 
G dańsk  godność zaszczytną „adm irała P o l­
ski" i pełny przyw ilej w olnej żeglugi. B an. 
dera  G dańska, dw a krzyże b iałe, okryte 
k o ro n ą  polską, w  po lu  czerw onem , pow ie­
w ała odtąd  na B ałtyku  i aż hen na zaaho- 
dnich  i południow ych  m orzach. N atych­
m iast też podw oiła  się i po tro iła  liczba 
przybyw ających do m iasta okrętów .

Szybko rozw inął się hande l gdański z 
H olam dją, tra fił aż do Portugal) i, H iszpa­
n ii i naw et T urcji, wzmógł się szczególnie 
z A nglją i  F rancją. A nglicy, k tó rzy  znali 
G d ań sk  jeszcze z ozasów pom orskich, p o ­
tem,, w  dobie krzyżackiej, podobn ież  jak 
i F rancuzi i inni rycerze Z achodu, byw ali 
zapraszani przez Z akon  na w ypraw y p rze­
ciw ,,Saracemom“ W schodu, tj Litwinom 
i Lechitom. T o też jeszcze pod  koniee 
czternastego w ieku tacy  mężowie szlache­
tn i, jak  hrab ia  D erby , późniejszy k ró l H et. 
ryk  IV. albo m arszałek Bou-cicaut, w  n a |. 
lepszej wierze a pełnej nieśw iadom ości, ja ­
ko  „goście" W ielkiego M istrza, zjeżdżali

p rzez  G dańsk  n a  te w ypraw y, wystaw iane 
im jako  dzieło bogobojne, a będące n a ­
praw dę grabieżozem  przedsiębiorstw em  
krzyżadkiem . To się na szczęście skończyło 
po G runw aldzie.

O d tąd  też ostatecznie ustaliły  się i jak 
najpom yślniej rozw ijały  czysto pokojow e 
stosunki handlow e m iędzy G dańskiem  ja­
ko  portem  R zeczypospolitej Polskiej a Lon 
dymem, H ullem  Nottinighamem i innem i 
w schodnio « angielskiemu miastami p o rto ­
wem u Szły przez G dańsk  do  Polski w y­
ro b y  przem ysłu angielskiego, głów nie su­
k n a  tam eczne (Laken); szły tędy  do Am* 
głji zboże, mąika oraz drzew o polskie so­
snow e i dębow e, w krótce w yłącznie n ie­
m al używ ane przez flotę brytańską.

P odobn ież  wzimocnił się znacznie, z  koń­
cem piętnastego I początkiem  szesnastego 
w ieku, handel G dańska z Francją, a zw ła­
szcza w okresie w ojen K arola V. z Eran- 
Ciszkiem I., gdy  miasta hanzeatyckie mu­
siały  poniechać hand lu  francuskiego, na 
czem w te pędy skorzystał przem yślny 
G dańsk . T utaj głów nym  przedm iotem  ja z y  
w ozu  by ły  w ina, oliwa, jedw abie francu­
skie, a w yw ozu — zboże, drzew o i p łó tna 
Polskie.

Ś ród  takich w arunków  obro ty  handlow e 
gdańskie po d  panow aniem  polskiem  p o ­
tężn ia ły  raptow nie. N iebaw em  praw ie do 
60 tysięcy łasztów  ładunku  i dw udziestu 
m iljonów  talarów  w artości dochodził w y­
w óz toczny  samego ziboża polskiego z 
G dańska. Jeden ty lko A m sterdam  mógł 
rów nać się podów czas z polskim  G d ań ­
skiem, jako  ogniskiem  w szechśw iatowego 
han d lu  zbożow ego. N ow oczesny h istoryk 
tego hand lu , dla określenia ówczesnego 
w yjątkow ego stanow iska obu  tych miast, 
w yznacza im rolę rów norzędną do dzisiej­
szego L ondynu i N ow ego Jo rku .

W RÓG PROHIBICJI UW OLNIO* 
NY.

N ow y Jork, 2 V III. (PA T ) Po 28*go 
dzianej rozprawie sąd przysięgłych w 
M alone uniewinnił Fleggenheumera 
który  w czasach prohibicji zajmował 
się sprzedażą alkoholu, był zamiesza* 
ny w szeregu podejrzanych spraw i u* 
ważamy był za „wroga publicznego nr. 
1 miasta N owego Jorku“ . Fleggenheu* 
mer stanął przed sądem pod zarzutem 
nadużyć na niekorzyść skarbu, sięga­
jących 100 tysięcy dolarów.

SM IERG KSIĘCIA  W  W Y PA D K U  
SA M O C H O D O W Y M .

Barcelona, 2 VHII. (PA T ) Książę 
Aleksy M divani zabity został w wy* 
padku sam ochodowym  w pobliżu AJ* 
bonę. Katastrofa spow odow ana zosta* 
la złym stanem drogi.

KA TA STRO FA SA M O LO TO W A . 
Rzym, 2 V III. (PA T ) W  czasie lotu

ćwiczebnego zderzyły się 2 samoloty 
wojskowe. Obaj piloci ponieśli śmierć.

A BISY N CZY CY  C H C Ą  Z A T O PIĆ  
W Ł O C H Ó W .

Londyn, 2 V III. (PA T ) Korespon* 
dent Ag. Reutera w; Addis*Abeba do* 
w iaduje się ze źródeł jakoby dobrze 
poinformowanych, że na w ypadek woj 
ny Abisyńczycy zamierzają zbudow ać 
tamę na rzece W ebi Szabeli i na in* 
nych rzekach, aby doprowadzić przez 
to do zatopienia pustynnych obszarów 
i uniemożliwić ofenzyjwlę włoską, k tó ­
ra rozpoczynając się o d  M ogadicie w 
Somali posuwaćby się mogła wzdłuż 
tych rzek.

PRZE SIL EN IE M IN ISTER JA LN E 
W  R U M U N JI

Bukareszt, 2 V III. (PA T ) M inister 
przemysłu i handlu M anolescu Strun* 
ga podał się do dymisji. Dym isja zo* 
stała przyjęta. Tymczasowym kierow ­
nikiem ministerstwa przem ysłu i han* 
dlu mianowany został dr. Costinescu.

N IE PR ZY JĘC IE  DYM ISJI.
Buenos Aires, 2 V III. (P A T ) Mini* 

strowie finansów  i rolnictwo, podali się 
do dymisji. Prezydent odmówił przy* 
jęcia dymisji, oświadczając, iż żywi 
do obu m inistrów całkowite zaufanie.

Szybowisko w  Orowie.
W ielkie zainteresow anie, jakiem  obecnie 

cieszy się szybow nictw o, stało się b o d ź­
cem dla Z arządu  Lwowskiego Okręgu W o ­
jew ódzkiego LOPP. do  poszukiw ania tere* 
nów , nadających się na  w ykonyw anie lo ­
tów . W  ciągiu ubiegłych la t znaleziono  i 
zarejestrow ano w w ojew ództw ie Iwo wo­
skiem 6 szybow isk, na  których K oła Szy­
bow cow e LO PP. prow adzą początkow ą n a ­
ukę latania. O becnie okazała się po trzeba 
w ynalezienia takich terenów , k tó reb y  nada­
w ały się do w ykonyw ania lotów  żaglo* 
wych zwłaszcza, że dotychczas w całej P o l­
sce jest ich 4.

N a  w iosnę br. staraniem  K oła Szybow ­
cowego LO PP. w D rohobyczu  przy p o ­
parciu  Lwowskiego O kręgu W ojew ódzkie­
go LO PP. odby ła  się badaw cza w ypraw a 
szybow cow a. W  w yniku badań  zakw alifi­
kow ano jako  szybow isko nadające się do 
w ykonyw ania lo tów  ślizgow ych i żaglo* 
wych teren  w  O row ie k. T ruskaw ca. Kil­
kadziesiąt lo tów  dokonanych  na w ypraw ie 
w skazują na  dobre  w łasności terenu, na 
k tó rym  Z arząd  O kręgu W ojew ódzkiego 
LO PP. we Lwowie organizuje w ciągu mie­
siąca sierpnia ku rs  nauki latania  na szy­
bow cach. U dzia ł w  kursie weźmie 25 k an ­
dydatów , z  czego 15 zaczynających szkole* 
nie i  10 p ilo tów  szybow cow ych kat. B- 
K urs dysponow ać będzie znacznym  ta b o ­
rem  szybow ców  rozm aitych typów . N a 
szczycie działu oraw skiego zorganizow any 
będzie obóz szybow cow y, gdzie w nam io­
tach znajdą pom ieszczenie uczniow ie i szy* 
bowoe. K urs rozpocznie się dn ia  7 sierpnia 
br., a  uroczyste poświęoenie szybow iska I 
now ych szybow ców  oddanych do  dyspo ­
zycji k u rsu  w  O row ie przew idziane jest na 
11 sierpnia br., w  k tó ry ir to  dn iu  w O ro ­
wie n a  szybow isku odbędą  się pokazy  i 
pop isy  szybow isko we.

Ż  uwagi nato , żc O rów  stanow i dużą 
atrakcję turystyczną Z arząd  Lwowskiego 
O kręgu W ojew ódzkiego LOPP. czyni sta­
rania o uruchom ienie specjalnego pociągu 
popularnego  ze Lwowa do  T ruskaw ca. Pro 
gram uroczystości otw arcia szybow iska 
przew iduje m . in . „W ielki festyn" w Trus* 
kawou.

Święto w mieście namiotów.
(O  JUBILEUSZOW YM  ZLOCIE HARCERSKIM W  SPALĘ.)

III. O BÓ Z I JEGO MIESZKAŃCY.
N ie można powiedzieć, żeby obóz 

zlotowy był — zlotem samym, ale też 
nie można sohic wyobrazić zlotu sk.au 
towego bez obczu. Poprostu: obóz
jest jego częścią zasadniczą i jjedyną 
bazą operacyjną. Przypuszczać należy, 
że iwrymyślenie nie*obozowej formy 
harców zlotowych byłoby zadaniem 
bardzo trudnem, jeśli nie wogóle nie* 
możliwemu A le dość filozofowania, 
gdy trzeba obóz zlotowy przede* 
wszystkiem obejrzeć. W  ̂ całości, bo 
bardziej atrakcyjne szczegóły znane są 
wszystkim z reporterskiej plotki.

Siadamy w imaginacyjną torpedę i 
jazda. Pierwszy etap: stacja Tom a­
szów, której p rosty  zwykle peron roz­
kw ita pękami flag zagranicznych. Ale 
ta  honorow a kwieciarnia nie zatrzymu 
je nikogo, bo z Tomaszowa do samej 
Spały wiedzie specjalnie bocznica ko ­
lejowa. Rozległe łąki i pola, potem las, 
las coraz większy, las całkiem im ponu­
jący, aż wreszcie pociąg poczyna 
grzmieć na  mijanych zwrotnicach, mi­
gają sem afory i latarnie. Stajemy na 
peronie, przepraszam! — kilku rozle* 
głych peronach zlotowej stacji Spały. 
Stacji samej właściwie jakby nie było.

W  kilku filuternych kioskach i budy* 
neczkach mieści się cały aparat stacyj­
ny. Ale tego rodzaju stacji główną rze* 
czą jest peron i właśnie peron, może 
nawet hipertrofiernie, ale po wielko* 
miejsku kładzie się wśród szumiących 
drzew spalskich.

Jedziemy w stronę obozu. Gościniec 
jest gładziutko asfaltowany (i tak jest 
na wielokilometrowym terenie całego 
zlotu), po bokach wielkie lampy elek­
tryczne, tablice orientacyjne i reklam y. 
Całkowity fason wielkomiejski. Jedzie 
my chwileczkę, aż tu  z boku duża b ra­
ma z czerwonym krzyżem, dalej duże 
hangary namiotowe. Szpital obozowy. 
N azew nątrz imponujący, wewnątrz po 
siada wszelkie wymyślne urządzenia i 
duży sztab lekarski. Jedno tylko, że 
nie miał zbyt wiele do czynienia na 
zlociie. N a szczęście. Za szpitalem mi* 
jam y graniczną gajówkę posiadłości 
Prezydenta, kilka łagodnych odchyleń 
drogi, ceglane garaże i budynki służ­
bowe i stop. Torpeda z grzytem sta­
je gwałtownie na jasnem skrzyżowa­
niu dróg. Zatrzym ał ją gest rosłego 
harcerza z żółtą opaską. To policjant 
zlotowy. (Z  terenu zlotu — jak wia­
domo usunięto policję państwową,

zastępując ją odpowiednio przeszko­
lonymi posterunkowymi-harcerzami).

O to centrum  osady prezydenckiej. 
W  głębi na prawo pałac Prezydenta 
świeci żółtawo z za drzew, bliżej dwie 
czerwone budcw le-hotele: ,.Savoy“ i
„Bristol“, za niemi w ysoka wieża w o­
dna. Obecnie w  hotelach mieszkają 
honorow i goście zlotu, tu  mieści się 
kwatera .wodza harcerzy, wojew ody 
Grażyńskiego, tu  wreszcie znalazły 
przytułek biura zlotowe, rozległy apa­
rat prasow o-propagandow y, harcerska 
ekspedycja filmowa, fotoreporterzy. 
Stąd wybiegają codzień chmary kol* 
porterów  dziennika zlotowego: „Wie* 
ści Z lotowych". Dlatego przed „Bri­
stolem" usiawiczny tłok samochodów 
i m otocykli z jakiemiś znakami służ* 
bowemi (o rowerach nawet sdę nie 
mówi). Biegają iacyś gońcy i coraz 
w śród czołobitnego salutowania prze­
biega postać z czerwonym naramienni* 
kiem: ktoś z Komendy zlotowej.

Tuż obok tego pośpiechu komendo* 
wego a przecież poza nim, wśród uro­
czych klom bów  stoi stylow y kościółek 
Prezydenta. O bok kościółka, na nie­
dużym  pagóreczku olbrzymi maszt z 
trzepocącą chorągwią biało-czerwoną. 
Jest to  honorow e centrum zlotu, miej* 
sce uroczystych powitań i pożegnań, 

j Przechodnie oddają sztandarowi pań* 
■ stiwowemu honory; takie zarządzenie

zlotowej kom endy placu. Rozglądamy 
się. W olna od drzew przestrzeń urzą­
dzona jest na sposób parkowy. To sta­
ły park  rezydencji. Aleje, klomby, ław 
ki. N a  lewo, wdole, romantycznie roz­
lany staw, przedłużony kaskadą i wi­
jącym się malowniczo strumykiem.

Znajdujem y się w- skrzyżow aniu dro 
gi Tomaszów — Spała — Teofilów. 
W zdłuż tej drogi i równoległej do  niej 
Pilicy rozłożyły się t. zw. podobozy 
zlotowe. (Charakterystyczne: harcerze 
obozują w 8 podobozach, harcerki zaś, 
choć jest ich znacznie mniej, podzieliły 
swą siedzibę na podobozów  14.)

Zanim  ruszamy wr dalszą drogę, za­
sięgamy informacji zasadniczych o 
obozie. I spada na nas deszcz cyfr i 
nazwisk. Ze osobiście w przygotow a­
niach zlotu brali udział ministrowie: 
Kościałkowski, Bobkowski, Piestrzyń­
ski, Składkowski, Libicki, że to  rwiszyst 
ko rękam i harcerzy, że zbudowanie o* 
bozu trwało 4 miesiące, a likwidacja 
połowa 3 tygodnie. I ze 15 km instala- 
cyj elektrycznych, że 141 studni abi* 
syńskich i 340 kranów  wodociągo­
wych, że 400 tys. m sieci telefonicznej, 
że 10 central telefonicznych i 28 mega* 
fonów lwi różnych częściach obozu. Ze 
zużyto 100 m sześć, samych desek i po 
nad 5 tonn gwoździ. Ze... Ale tu  w y­
łączamy usłużną informację i dalejże 
w drogę po obozie B. W . Lewicki.
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Polska wśród państw racjonalnie zwalczających
b e z r o b o c ie .

W  w ydanem  obecnie rocznem  sprawo* 
zdan iu  M iędzynarodow ego B iura Pracy 
p rzy  om aw ianiu zagadnienia walki z bez* 
robociem  pracow ników  um ysłow ych, stwier 
d zone zostało, że aikoja ra stoi właściwie 
n a  m artw ym  punkcie, a stosow ane środk) 
zaradcze ograniczają się przedew szystkiem  
do  m etod b iernych *— do opieki mateirjal* 
nej nad  n iezałrudnionym i i do  ochrony 
za trudnionych  p rzed  napływ em  now ych I 
m łodszych elem entów .

T y lko  w paru  państw ach — S tany Zje* 
dnoczone, N iem cy, C hiny i Polska, stwier* 
dza  M iędzynarodow e B iuro  Pracy, walka 
z  bezrobociem  pracow ników  um ysłow ych, 
w kracza na to ry  now e, tw órcze, prowadzą* 
ce do zw iększenia zapotrzebow ania społe* 
czmego na usługi pracow ników  um ysło­
w ych.

N ajw ięcej miejsca w  spraw ozdaniu  Mię*

dzynarodow ego B iura Pracy pośw ięcono 
Polsce, w której „U nja Zw iązków  Zawo* 
dow yoh Pracow ników  U m ysłow ych" w o* 
parciu o w ładze państw ow e, zakłady ubez* 
pieczeń społecznych i F undusz  Pracy, 
przedsięw zięła rozległą akcję, skierow aną 
ku  reorganizacji całokształtu pracy um y­
słowej w k ra ju".

„U nja  pow ołała w tym  celu do życia — 
konstatu je  M iędzynarodow e B iuro  Pracy 
specjalny Insty tu t O św iaty Pracow niczej... 
o trzech kom petencjach: 1) badania  naci
zagadnieniem  bezrobocia pracow ników  u- 
m ysłow ych, 2) reedukacja zaw odow a, 3) 
organizow anie now ego zatrudnien ia".

W  ten  sposób „Polska, nie stosując po. 
łityk i (innych krajów ) ograniczania produ* 
kcji intelektualnej, zdecydow anie skiero­
w ała swą akcję ku lepszem u podziałow i 
pracy".

Czy wojny dadzą się przewidzieć?
Z nany  socjolog polski H en ry k  Karnecki 

ogłasza w ,,Revue In ternationale  de Socjo­
logie" stud jum  na  wysoce aktualny i słabo 
jeszcze opracow any tem at ..socjologicznego 
przew idyw ania w ojen . b tudja, jakie au tor 
p rzeprow adził w  tej sprawie, pozw alają 
m u stw ierdzić, że w ojny w pew nej m ierze 
d ad zą  się przew idzieć dzięki znajom ości 
s truk tu r socjalnych i czynników  psychiki 
społecznej. W ielcy poeci n iek iedy  stają się 
socjologam i, gdy  za spraw ą intuicji i rozu­
m ow ania sięgają w przyszłość. G enjalny  
poeta  A dam  M ickiewicz przew idział o d b u ­
dow ę Państw a Polskiego i zjednoczenie 
ziem polskich w  w yniku wielkiej w ojny  
św iatow ej, jak  rów nież so lidarność na 
gruncie odnow ionej sprawiedliw ości N ie 
była to  jedyn ie  — konk ludu je  K arnecki 
w izja poetycka, ale przew idyw anie socjo. 
logiczne w  ścisłem znaozeniu, ogarnięcie 
s tru k tu r społecznych i ry tm u dziejów.

Pracę pow yższą, zgłoszoną na X I. K on­
gresie M iędzynarodow ego Insty tu tu  Socjo­
logicznego, redakcja czasopism a ,,Revue In 
tem ationa le  de Sociologie", organu tegoż

Ukonstytuowanie się 
Argentyńsko - polskiego 
instytutu Kulturalnego.

Przy w spółudziale około 70 osób odby ło  
się w  B uenos A ires w Lokalu „M useo So» 
cial A rgentino" posiedzenie A rgentyńsko- 
Polskiego Insty tu tu  K ultu ralnego . N a p o ­
siedzeniu zatw ierdzono  sta tu t Insty tu tu , o- 
praoow any przez  specjalną kom isję, w y­
b ran ą  w  tym  celu na w alnem  zebran iu  dnia 
29 listopada 1934 r., w ybrano  zarząd  Insty ­
tu tu  z prezesem  p. W . M azurkiew iczem , 
m inistrem  pełnom ocnym  RP. na czele, oraz 
ustalono  w ytyczne dla prac Insty tu tu  w 
roku  bieżącym. C złonkow ie Insty tu tu  dzie­
lą  się na 4 kategorje, a m ianow icie: h o n o ­
row ych, założycieli czynnych i ko respon ­
dentów .

Z WYDAWNICTW.
„E cho obcojęzyczne*1. U kazały  się ze­

szy ty  sierpniow e N r. 8—FP. i N r. 8—N P . 
„Echa obcojęzycznego" (franc.-pol, i niem. 
p o i ) ,  czasopism a przeznaczonego dla zna- 
jących początki, wzgl. zaaw ansow anych w 
jęz. franc. lub  niem. K ażdy num er „Echa 
obcojęz." zaw iera krótk ie  opow iadania, a- 
negdo ty , artykulik i, wiersza, w zory  listów  
han d l. itd. w  jęz. franc. lub  niem., w raz » 
p rzekładem  polskim , oo czyni zbytecznem  
m ozolne w yszukiw anie słów ek i ich zna­
czeń w słow nikach. C zasopism o to  m ożna 
polecić każdem u, kto pragnie uczyć się lub  
uzupełnić  znajom ość języków  obcych. A d- 
m inistr. „Echa obcojęz." (W arszaw a 1) w y­
syła na żądanie bezpłatne num ery  okazo­
we.

Giełda z  tfraa 2 sierpnia.
L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Z O W A .

N a G iełdzie o b ro ty  w  pszenicy, mące i 
otrębach. Z y to , owies, jęczm ień, kukuru- 
dza zniżkują w cenie, natom iast hreczka i 
nieco podrożały . T endencja naogół zńiż- 
kow a, usposobienie słabe. Z yto  jedno l. 
9.25—9.50, 11—11.25, zbiór. 9—9.25, 10.75
— U , jęczm ień jedno l. 10.50—10.75, p rze ­
m iał. 9.50—9.75, 11.50—11.75, owies ex 1935 
10.50—11, 12.50—13, kukurudza k ra j. 17.50
— 18.50, hreozka przem . 1,6.75—17, kasza 
hreczana 31—32. Inne kursy  niezm ienione.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
Skrom ne o b ro ty  w dewizie L ondyn i Zu 

rych. D o lar poza G iełdą około  zł. 5.26.

W A R S Z A W A  — G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A
D ew izy; Belgja 89.30, B erlin  213, H o lan - 

d ja  358.30, L ondyn 26.18, N . Jo rk  czek) 
5.27 7/8, kabel 5.28, P aryż 34.98 1/2, Praga 
21.93, Sztokholm  135, Szrwajcarja 172.95. 
P ap iery  państw ow e: 4 prc. poż. inwestyi*. 
109 1/2, 5 prc. poż. konw ers. 68.25, 7 prc. 
poż . stabiliz. 65.88. A kcje: B ank Polski
92, Starachow ice 34.25. D o la r w obro tach  
pryw atnych  5.26 3/4.

Insty tu tu , opatrzy ła  wstępem , zaznaozająo, 
iż czuje się szczęśliwą, m ogąc podać roz­
w ażania h e n ry k a  Karneokiego cenionego 
socjologa, z uwagi na zainteresow anie, ja ­
kie w jego ośw ietleniu budzi aktualność 
zagadnienia.

Ogłoszenia urzedowe.
LICYTACJI.

Km. 417/35. O bw ieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w B olechow ie zam ieszka­
ły  w  Bolechow ie, p rzy  ul. Pierackiegc 4 
na zasadzie ant. 602 kpc. obw ieszcza, że w 
d n iu  27 sierpnia 1935 od godz. 1 Utej przed 
p o ł. odbędzie się licytacja publiczna ru ­
chom ości należących do pp . Edwina W ik­
to ra  W ittego i A lfred a  N etzla w ich miesz­
kan iach  w Jam m ersthald , a składających 
się z  u b rań  męskich, urządzenia dom ow e­
go, m aszyny do szycia Fm y „Singer", 
trzeoh aparatów  radjow yah, nakrycia  sto ło ­
wego „Eraget" itd. O szacow anie tych ru ­
chom ości nastąpi w dniu  licytacji przez 
biegłego przed rozpoczęciem  p rzetargu  po 
m yśli art. 588 § 2 kpc. Ruohom ości te oglą­
dać m ożna w dn iu  licytacji w  miejscu 
sprzedaży  w czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sadu G rodzkiego .
B olechów , dn ia  31 lipca 1935. 3060R

Km. 814/35. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w K amionce Strum iłło- 
wej n a  zasadzie 602 kpc. obw ieszcza, że w 
d n iu  14 sierpnia 1935 od  godz. 10 odbę­
dzie się licytacja publiczna ruchom ości, n a ­
leżących do 1) W asyla  K ościuka, 2) Dmy* 
tra  K urm ana s. H ryńka, 3) W asyla Zacer- 
kiew nego i 4) D m yrra K urm ana s. W asyla 
w  ich lokalu  w Sokołow ie, składających 
się z 1 m otoru  używ anego „Lista", 1 k ro ­
w y białej czarne łaty , 1 loohy białej dużej, 
1 k row y  czarnej 2-letniej, oszacow anych 
n a  łąazną sumę 750 zł., k tóre  m ożna oglą­
dać w dniu licytaoji w miejscu sprzedaży 
w  czasie wyżej oznaozonyim.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
K am ionka Str., 26 lipca 1935 3057K

IV. Km. 974/35. K om unalna Kasa Oszczę 
dności c/a D r. Szymion i D r. Samuel Lu- 
stig. O bw ieszczenie o licytacji ruchom ości. 
K om ornik  Sądu grodzkiego w D rohobyczu  
rew iru  IV. K azim ierz Paszkow ski, mający 
kancelarję w D rohobyczu , ul. M ickiewicza 
N r. 3 na  podstaw ie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej w iadom ości, że dnia 16 sier­
pn ia  1935 r. o godz. 10-tej w D rohobyczu  
R ynek N r. 6 odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do adw. D ra Szym ona 
i D ra Sam uela Lustiga, składających się z 
u rządzen ia  dom ow ego i biurow ego, oszaco 
w anych na łączną sumę zł. 755. R uchom o­
ści m ożna oglądać w dniu  licytacji w m iej­
scu i czasie wyżej oznaczonym  
K om ornik  Sądu G rodzkiego Rew iru IV.

D ro h o b y cz , 30 lipca 1935. 3055K

Km. 457/35. Obwieszczenie. W  sprawie 
egzekucyjnej Z ofji Ma,rji G ottliebow ej wa 
Lwowie do rąk D ra R abinow icza, adw . w 
Jarosław iu  przeciw  Janow i N aw rockiem u, 
Cecylji N aw rockiej i M arji z N aw rockich 
N ow ićkiej współw łaścicielom  O strow a w 
O strow ie o 146 doi. 11 ctm. z pn. K om or­
nik Sądu grodzkiego w Radym nie, u rzęd u ­
jący  w R adym nie, na zasadzie art. 602 kpc. 
obw ieszcza, że w dniu 17 sierpnia 1935 r. 
o godz. 10-tej odbędzie się publiczna licy­
tacja  ruchom ości, należących do dłużników  
w O strow ie, składających się z 5-ci.u krów  
od  la t 3-ch do 8 lat, jałów ki 1 i 1/2 roku, 
4-ioh cieląt, 1 bu h a ja  la t 2 i dw óch kon i od 
4 do  8 lat, oszacow anych na łączną sumę 
1660 zł., k tóre m ożna oglądać w dniu  licy- 
łaaji w miejscu sp rzedaży  w czasie w yżej 
oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
R adym no, dn ia  20 lipca 1935. 3017K

Km. 434/35. Zaw iadom ienie. W  sprawie 
egzekucyjnej H erza H alperna , kupca w 
Rawie R uskiej, ul. Słow ackiego przeciwko 
O łeksie W asylkow i synow i T eodo ra , ro l­
nikow i w Hujiczu, zaw iadam ia się strony , 
że w dn iu  30 sierpnia 1935 r. o godz. 10-e] 
rano w biurze K om ornika Sądu grodzkie­
go w Rawie Ruskiej odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji praw  do własności

pgr. 4115/1, 1622/3, 1622/4, 1651/2, 1711,
171il/5, 1711/8, 719/2, 825/3, 203/.1, 203/2 _ i 
207/3 ks. gr. gm. kat. H uj.cze, p rzysługu ją­
cych zobow iązanem u na podstaw ie uchw a­
ły działow ej Sądu grodzkiego w  Rawie 
Ruskiej z  16 w rześnia 1931 lcz. E. 3335/31, 
oraz tus. dekretu  p rzyznania spadku z 24 
lu tego 1930 V II. A . 644/28. Równocześnie 
zaw iadam ia się, że w ierzyciel podał cenę 
oszaoowania w edług p ro to k o łu  oszacow a­
nia w tus. aktach E. 3335/31, a w  szczegól­
ności: 1) pgr. lkat. 41J 5/1 na kw otę 135 zł.. 
2) pgr. llkat. 1622/3 i 3) pgr, lkat 1622/4 na 
kw otę 175 zł., 4) pgr. lkat. 1651/2 na kwotę 
173 zł’., 5) pigr. lkat. 1711/2 na kw otę 45 z l ,  
6) pgr. lkat. 1711/5 i 7) pgr. lkat. 1711/8 na 
kw otę 43 zł., 8) pgr. lkat. 719/2 na kw otę 
205 zł., 9) pgr. lkat. 825/3 na kw otę 68 zl., 
10) pigr. lkat. 203/1 na kw otę 102_ zł., 11) 
pgr. lkat. 203/2 na kw otę i 10 zł., 12) pgr, 
lkat. 207/3 na kw otę 120 zł.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Rawa Ruska, 15 lipca 1935. 3058K

Km. 524/34. O bw ieszczenie. W  sprawie 
egzekucyjnej Efroim a Salika w Przem yślu 
d o  rąk D ra G ustaw a Erw ina N aglera adw. 
w Przem yślu przeciw  Szym onow i Eisen- 
bergow i i G odelow i W olfm anow i w R a­
dym nie o 300 zł. z pn. K om ornik Sądu 
G rodzkiego w Radym nie, u rzędujący w Ra 
dym nie, na zasadzie art. 602 kpc. obw iesz­
cza, że w dniu  9 sierpnia 1935 r. o godz. 
10-tej odbędzie się publiczna licytacja ru ­
chomości, należących do d łużników  w Ra- 
dym nie, sk ładających się. u Szym ona Ei» 
senberga z  jednego  au tobusu  „Schevrolet‘ 
Lw. N r. 8881, oszacow anego na 300 zł., u 
G od ła  W olfm ana 100 w orków  cementu po 
50 kg. oszacow . na 250 zł., oraz 4500 sztuk 
dachów ek po 65 zł,, oszacow anych na  su­
mę 260 zł., k tóre m ożna og lądać w  dniu  
licytacji w  miejscu sprzedaży  w czasie w y­
żej oznaozonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
R adym no, dnia 20 lipca 1935, 3018K

III. Km. 1113/34, 1564/34, 2270/34, 3404/34 
613/35, 450/35, 2118 — 2121/33, 2130/33,
1768/33. O głoszenie Jan  T abaka K om or­
n ik  Sądu grodzkiego rew . III. w Przem y­
ślu, p rzy  ul. G rodzkiej 6 u rzędujący  na 
zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że dn ia  9-go 
w rześnia 1935 o godz. 12-ej odbędzie się w 
Sądzie grodzkim  w Frzemyśiluw biurze N r. 
14a (II. p.) publiczna sprzedaz po łow y  re­
alności obj. whl 3942 ks. gr. gim. Przem yśl, 
M aurycego Biena w łasnej. R ealność ta 
znajdu je  się na B udach i sk łada się z  pg. 
lkat. 1752/8 i 1753/3 o łącznej pow ierzchni 
738 m kw., na której znajdu je  się budynek  
m ieszkalny, m urow any, jednop ię trow y  ? 
suterenam i i m ansarda. R ealność tę osza­
cow ano na kw otę 10.543 zł. 78 gr. C ena 
w yw ołania w ynosi 7907 zł. 84 gr. Licytant 
przystępujący do  przetargu winien złożyć 
ty tu łem  rękojm i 1054 zł. 37 gr. P ro tokó ł 
oszacow ania i akta przeglądać m ożna w 
godzinach urzędow ych w kancelarji K o­
m ornika, a na trzy  tygodnie przed term i­
nem licytacji w Sądzie grodzkim  w Prze­
m yślu O ddz. V III
K om ornik  Sądu G rodzkiego R ew iru III.

Przem yśl, 31 Lpca 1935. 3056K

I. Km. 3033/34. E dyk t licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
K om ornik Sądu grodzkiego w S try ju  Re­
w iru I. z siedzibą urzędow ą w Stryju, przy 
ul. H ołów ki I. 23 I. p. ogłasza, że na w nio­
sek w ierżycielki M iejskiej K om unalnej Ka­
sy  O szczędności m iasta S tryja w Stryju 
odbędzie  się dnia 16 w rześnia 1935 o godz.
9 rano w Sądzie grodzkim  w S tryju w b iu ­
rze N r. 21/1 p. na zasadzie zatw ierdzonych 
w arunków  licytacja realności obj. whl. 26 
ks. gr. gm. kat. S tryj, stanow iącej w łasność 
A m alji Semmel, a składającej się z  parceli 
budow lanej 1. kat. 106 położonej w  rynku
0 obszarze 3 a. 94 m kw. N a  parceli te] 
stoi dom  N r. 32 jedno-p ię trow y  m urow any 
w części podpiw niczony , k ry ty  b lachą po . 
cynkow aną. D om  składa się w  parterze a 
5 ubikacyj, sieni w chodow ej i klatki scho­
dowej dachem  szklanym  ośw ietlanej ora* 
ustępu, na piętrze zaś z 8 ubiikacyj, sp i­
żarni, sieni i ustępu. W  podw órzu  znajduje 
się szopa drew niana k ry ta  w 3/4 częściach 
gontam i, a w 1/4 ozęści blaohą. P odw órze 
jest w ybrukow ane. Realność po łożona w 
rynku  jest w średnim  stanie. D o realności 
tej należy parkan  drew niany 40 m d ługo­
ści i oszacow any na 400 zł. W artość sza. 
cunkow a wraz z przynależnością wynost 
60.400 zł„ zaś najniższa oferta poniżej 
k tórej sprzedaż nie nastąpi w ynosi 30.200 
zł. Realność niniejsza zostanie sprzedana 
ty lko  łącznie z realnością ob j. whl. 627 ks. 
gr. gm. ka t. Stryj oszacow aną na 1876 zl. 
30 gr., której cena w yw ołania wynos* 
1407 zł. 63 gr. albow iem  obie te realności 
stanow ią razem jedną  całość gospodarczą.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru I.
Stryj, dn ia  31 lipca 1935. 3061K

(
Km. 790/34. O bw ieszczenie. W  sprawi* 

egzekucyjnej G alicyjskiej Kasy O szczędno­
ści we Lwowie, przeciw ko N cchem jaszow i
1 A nnie Rechesom w Rawie Ruskiej. K o­
m ornik Sądu grodzkiego w Rawie Ruskiej 
na  zasadzie art. 679 kpc. obwieszcza, że w 
dniu  20. w rześnia 1935 r. o godz. 9  rano w 
sali N r. 22 Sądu grodzkiego w  Rawie R u­
skiej odbędzie się sprzedaż z publiczne] 
licytacji nieruchom ości obj. whl. 2012 k». 
gr. gm. kat. Rawa R uska, składającej się * 
parć. bud. 430 i z pgr. lkat. 451', na k tó ­
rych znajdu je  się kam ienica jednopiętrow a 
z suterenam i i m ieszkaniem  w poddaszu, 
kry ta blachą pocynkow aną, o raz  budynek  
gospodarczy drew niany, k ry ty  blachą czar­
ną, położonej w Rawie R uskiej, przy  ul. 
Piłsudskiego, zapisanej w księdze g run to ­

wej po d  w hl. 2012, obejm ującej pow ierz* 
chni 10 a. 60 m kw., k tó ra  stanow i włas­
ność w jednej połow ie N echem jasza Re. 
chesa, zaś w drugiej połow ie A n n y  Re. 
ches. Pow yższa n ieruchom ość została osza. 
cow ana na  24.501 zl. Sprzedaż rozpocznie- 
się od ceny w yw ołania tj. od 16.334 zł. Li­
cytant przystępujący  do przetargu  pow i­
nien złożyć rękojm ię w  gotow iźnie w kw o­
cie 2.450 zł. 10 gr. albo w  takich pap. w art- 
bądź  książeczkach w kładkow ych in . 
stytucyj, w k tórych  w olno um iesz, 
czać fundusze m ałoletnich, i że papiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości 3/4 
części cenjr giełdow ej. P rzy  licytacji będą 
zachow ane ustawow e vrarunki licytacyjne,
0 i l t  dodatk . publicznem  obwieszczeniem  
nie będą podane do  w iadom ości wa- 
runki odm ienne, że praw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i do przy ­
sądzenia w łasności na rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeżeli o soby  te p rzed  rozpoczę­
ciem przetargu nie z łożą  dow odu, ż t  wnio 
sły pow ództw o o zw olnienie n ieruchom o, 
ści lub  jej części od egzekucji i że uzy­
skały  postanow ienie właściwego Sądu, na- 
kaziujące zawieszenie egzekucji. W  ciągu 
ostatnich dw óch ty g o d n i p rzed  licytacją 
w olno oglądać n ieruchom ość w dn i pow . 
szednie od goziny 8 do 13-tej, akta zaś p o ­
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeg lą­
dać w biurze N r. 3 kom ornika Sądu g rodz­
kiego w Rawie R uskiej.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Rawa R uska, 26 lipca 1935. 3059K

A M O R T Y Z A C JE .
I. T . 48/35 Z arządzenie  um orzenia p a ­

pierów  w artościow ych. N a w niosek M arj: 
M ażków nej podejm uje się postępow anie 
am ortyzacyjne niżej w ym ienionych pap ie­
rów  w artościow ych, k tóre w nioskodaw cy 
m iały zaginąć. W zyw a się posiadacza tych 
papierów , aby  je  w ciągu 1/2 roku  od  dn ia  
pierw szego ogłoszenia zarządzenia — prze­
d łoży ł tem u sądow i. Także inni in tereso ­
wani m ają zgłosić sw oje zarzuty przeciw  
w nioskow i W  razie przeciw nym  uznałby 
Sąd po upływ ie tego term inu te papiery  
w artościow e ża um orzone O znaczenie pa­
p ierów  w artościow ych: Książeczka w kład­
kow a Pow iatow ej K om unalnej Kasy O sz­
czędności w K rakow ie N t. 4 i4  na nazw l. 
sko M arji M arków nej opiew ająca na kw o­
tę  1.076.03 zł.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I. cywilny.
W  K rakow ie, dnia 24 czerwca 1935. 3050

U P A D Ł O Ś C I.
S ąd  O kręgow y w K rakow ie W ydzia ł I. 

cyw ilny w sprawie ugodow ej kupca M ar. 
kusa R eism ana w K rakow ie, pi. D om ini­
kańsk i 2 na posiedzeniu  niejawnem  w dniu
1 lipca 1935 postanow ił—z aTWirrSr:1 ugodę 
zaw artą m iędzy dłużnikiem  a wierzyciela, 
mi objętą ts. p rotokołem  audjencji z dn ia  
22 styoznia 1935. 3049

Sa. 27/34/106. Postępow anie ugodow e do  
m ajątku A braham a M enscha we Lwow ie 
Rzeźnia 2 ukończono.

Sąd okręgow y W ydz. handlow y.
Lwów, dnia 14 maja 1935. 3054

FIRMY.
Firm. 1734 Stow. V . 97. Z m iany do ty ­

czące firm y Spółdzielni. D o rejestru  wpi­
sano dnia 30 październ ika 1933. Brzm ienie 
i siedziba firm y: W łościański B ank K re­
dytow y Spółdzielnia % ograniczoną odpo- 
w iedziałnością we Lwowie. Z m iany: u-
chwalą Sądu O kręgow ego W ydzia ł V II w r  
Lwowie z  dnia 4grudnia  1926 S 47/26 do- 
zw olono  otw arcia konkursu  do m ajątku 
spółdzieln i. Z arządcą m asy ustanow iono 
D ra Franciszka Tom anka we Lwowifa, 
Franciszkańska 9. 305-4

Sąd O kręgow y W ydzia ł II.
W e Lwowie, dnia 28 październ ika 1933.

Firm. 1562 A . V. 28. W ykreślenie firm y 
pojedynczej z rejestru . D o rejestru  wpisa- 
no  dn ia  7 sierpnia 1934. Brzm ienie i sie­
dziba firm y: Ludwik Z aw adzki we Lwo­
wie, ul. Sobieskiego 5. N a w niosek posia- 
daozki firm y M arji Zaw adzkiej wykreśla 
się firmę z rejestru  z pow odu  zaprzestania 
p row adzenia  p rzedsiębiorstw a.

Sąd O kręgow y W ydzia ł II. handlow y.
We Lwowie, dnia 9 lipca 1934. 3053'

Rp. 1849/34 Stow. V  97. Postanowieni*. 
Sąd okręgow y we Lwowie W ydział II. h,in 
dlow y jako  Sąd rejestrow y w sprawie fir­
m y : W łościański B ank K redytow y, spó ł­
dzielnia z ogr. odpow . we Lwowie posta­
now ił na w niosek zarządcy konkursow ego 
firm y w ykreślić ją  z rejestru  handlow ego. 
D o rejestru  w pisano dnia 30 sierpnia 1934. 

Sąd O kręgow y W ydzia ł II. handlow y.
jako  Sąd rejestrow y.

W e Lwowie, dnia 30 sierpnia 1934. 3052

SPA D K I.
A . 649/33. E dykt N a skutek uznania 

M arji M okołow icz c. M ikołaja, u rodzonej 
1890 r., zam ieszkałej ostatn io  w Jarem czu, 
za zimarłą orzeczeniem  Sądu okręgow ego 
w Stanisław ow ie T. 361/29, wzywa Sąd 
grodzlki w D elatynie w szystkich roszczą, 
cych sobie praw o do spadku po M arji M o. 
kołow icz, by  w  ciągu roku  swe praw a do 
spadku  w tut. Sądzie zgłosili i je w yka. 
zali, gdyż w przeciw nym  razie p rzyznany  
będzie spadek  ju ż  ośw iadczonym  dziedzi- 
com, a to  M ichalinie G rego iasz  ż. M ichała 
i Juilji Stawniczej w d. po  W ładysław ie » 
Jarem cza. K uratorem  spadku ustanow iono 
M ichalinę G regorasz %. Jarem cza.

Sąd G rodzki.
W  D elatynie, dnia 20 maja 1935 r. 2343
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